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Ja­kiś mą­dra­la z te­le­wi­zji po­wie­dział kie­dyś, że lu­dzie wstę­pu­ją do po­li­cji, by za po­mo­cą mun­du­ru stać się au­to­ry­te­ta­mi na uli­cy i zy­skać spo­łecz­ny sza­cu­nek. Moc­no mnie to, pa­mię­tam, uba­wi­ło. Pew­nie wła­śnie z tego sza­cun­ku w świa­do­mo­ści spo­łecz­nej funk­cjo­nu­je­my jako psy, a wdzięcz­na mło­dzież pi­sze na mu­rach HWDP. Ta­kie ko­śla­we graf­fi­ti to prze­cież pra­wie jak po­mnik za­sług.

Ktoś po­wie: no tak, ale to te­raz. Bo prze­cież kie­dyś było ina­czej. I ma ra­cję, fak­tycz­nie było. W mar­cu na przy­kład, gdy po ukoń­cze­niu wszyst­kich te­stów sta­wi­łem się kon­kret­ne­go dnia o wska­za­nej go­dzi­nie przed ko­men­dą Wro­cław Śród­mie­ście, przed ocza­mi wciąż mia­łem wy­krzy­wio­ne nie­sma­kiem twa­rze kum­pli z dziel­ni­cy, a w gło­wie cią­gle sły­sza­łem te same py­ta­nia: „Po­je­ba­ło cię? Do psiar­ni?”.

Rze­czy­wi­ście mój wy­bór ścież­ki za­wo­do­wej mógł dzi­wić. Cza­sy prze­cież nie­spo­koj­ne, w skle­pach pu­sto i wszyst­ko w dru­gim, wy­mien­nym obie­gu. Kom­bi­na­to­ry­ka sto­so­wa­na to chleb po­wsze­dni, ina­czej się nie da. Za­wi­niesz z za­kła­du nad­wyż­kę papy, to może uda ci się wy­bęb­nić cu­kier. Masz świę­tą iko­nę po dziad­ku? Bę­dzie z tego z pięć­dzie­siąt ro­lek to­a­le­to­we­go. 

Wód­ka za kart­ki na mię­so, ser na dziec­ko w ksią­żecz­ce zdro­wia, cink­cia­rze i spe­ku­lan­ci po­wo­li wy­ra­sta­ją na pa­nów i jesz­cze nie­świa­do­mie szy­ku­ją so­bie grunt pod sza­lo­ny ka­pi­ta­lizm lat dzie­więć­dzie­sią­tych. A w tym wszyst­kim wła­dza na pa­sku ru­skich mio­ta się co­raz bar­dziej, bo już po­ka­za­ła, że może krwa­wić i nie jest nie do ru­sze­nia. W kra­ju robi się go­rę­cej, wszyst­ko się po­la­ry­zu­je, a naj­go­rzej mają oczy­wi­ście ci, co są na pierw­szej li­nii fron­tu. Po­wie­dzieć, że lud nie ko­chał mi­li­cji i ja­koś nie do­wie­rzał w za­war­ty w jej na­zwie przy­miot­nik „oby­wa­tel­ska”, to nic nie po­wie­dzieć. 

U mnie do­cho­dzi­ła jesz­cze spe­cy­fi­ka dziel­ni­cy. Gdy by­li­śmy dzieć­mi, z kum­pla­mi ba­wi­li­śmy się w In­dian i kow­bo­jów, pod­czas gdy star­si zu­peł­nie na po­waż­nie gra­li z wła­dzą w po­li­cjan­tów i zło­dziei. Śród­mie­ście niby znaj­do­wa­ło się w środ­ku wiel­kie­go mia­sta, ale ży­cie w tych na­szych przed­wo­jen­nych ka­mie­ni­cach, nie­gdyś za­miesz­ki­wa­nych przez Niem­ców i Ży­dów, to­czy­ło się jak na da­le­kiej wsi. Wszy­scy wie­dzie­li o so­bie wszyst­ko, po­ży­cza­li so­bie jaj­ka i cu­kier, chla­li i cho­dzi­li na wła­my. Gdy wra­ca­li z łu­pem, chla­li jesz­cze wię­cej i opo­wia­da­li, ja­kie to kie­dyś były cza­sy. 

„Mó­wię ci, mło­dy, kie­dyś tu ta­kie za­ka­pio­ry miesz­ka­ły, że jak psiar­nia chcia­ła wejść, to za­raz sta­dem, tak się wpier­do­lu bali” – mó­wi­li sta­rzy, gdy któ­ryś z nas się przy­pa­łę­tał. A my, w tych za­wi­nię­tych ro­dzi­com ka­pe­lu­szach albo z ku­rzy­mi pió­ra­mi we wło­sach i w bar­wach wo­jen­nych na­ma­lo­wa­nych na twa­rzy wę­glem i rdzą, wy­obra­ża­li­śmy so­bie te epic­kie za­dy­my, jak­by to były śre­dnio­wiecz­ne ry­cer­skie bi­twy.

Tak, Śród­mie­ście trzy­ma­ło się ra­zem ni­czym jed­na wiel­ka pa­to­lo­gicz­na ro­dzi­na. Wszyst­kie dzie­cia­ki były wspól­ne i moż­na było od są­sia­da do­stać za­rów­no jabł­ko, jak i po­śli­zgo­wym przez łeb. Gdy ja­kiś do­bry chło­pak szedł do pier­dla, resz­ta dba­ła o ro­dzi­nę, bo prze­cież wia­do­mo, dziś ten wpa­da za włam, ju­tro tam­ten za roz­bój – ni­g­dy nie wiesz, co przy­nie­sie ko­lej­ny dzień.

My, naj­młod­si, ni­czym sie­ro­ty z po­wie­ści Dic­ken­sa, po­zna­wa­li­śmy oko­li­cę w spo­sób iście eks­tre­mal­ny. Do dziś, gdy prze­cho­dzę koło mo­stu Grun­waldz­kie­go, mam ciar­ki na wspo­mnie­nie, jak wspi­na­li­śmy się po jego przę­słach, by od­kryć znaj­du­ją­cy się tam tu­nel pe­łen go­łę­bich od­cho­dów i jaj. Te ostat­nie były wy­śmie­ni­tą amu­ni­cją i mie­li­śmy masę fraj­dy, rzu­ca­jąc jaj­ka­mi w nie­spo­dzie­wa­ją­cych się ni­cze­go prze­chod­niów. 

Po­tem, gdy pod­ro­śli­śmy i zmie­ni­ły nam się prio­ry­te­ty, ob­ła­do­wa­ni raj­ski­mi jabł­ka­mi z ogro­du bo­ta­nicz­ne­go cho­dzi­li­śmy na kur­wi­doł­ki pod­glą­dać bzy­ka­ją­ce się par­ki. Sko­ro im nie prze­szka­dza­ło, że ru­cha­ją się w cen­trum mia­sta, cze­mu my mie­li­by­śmy się z tym czuć źle? Ja­ra­li­śmy pod­kra­dzio­ne pa­pie­ro­sy, chla­li­śmy, co uda­ło się po­de­brać star­szym z ma­szyn­ki, i ga­da­li­śmy o du­pach. Na­krę­ce­ni co­raz moc­niej ak­cja­mi z krza­ków i opo­wie­ścia­mi ko­le­gów, co­raz śmie­lej po­dej­mo­wa­li­śmy pierw­sze pró­by sek­su­al­nych pod­bo­jów. 

Gdzieś w tym wszyst­kim wciąż prze­wi­jał się te­mat tego, co się robi na dziel­ni. By­li­śmy już w ta­kim wie­ku, że ten czy tam­ten do­łą­czał do ja­kiejś gru­py, któ­rą cięż­ko na­wet na­zwać gan­giem. Było ich w na­szej dziel­ni­cy kil­ka, wszy­scy wie­dzie­li, któ­ra czym się na pa­ra­fii zaj­mu­je. Byli tacy, co schla­ni na umór wa­li­li klien­tów na uli­cy, inni spe­cja­li­zo­wa­li się we wła­mach do miesz­kań. 

Żar­to­wa­li­śmy, że u nas to tyl­ko tacy, co sie­dzie­li, sie­dzą albo sie­dzieć będą, i ni­ko­go spe­cjal­nie ta per­spek­ty­wa nie prze­ra­ża­ła. 

„W pier­dlu, jak nie je­steś cwel albo po­li­tycz­ny – mó­wi­li sta­li by­wal­cy – to nie ma tra­ge­dii”. 

Oczy­wi­ście, jak ła­two się do­my­ślić, przy ta­kim stop­niu otwar­to­ści i za­ży­ło­ści naj­więk­szym do­brem i naj­wyż­szą war­to­ścią była lo­jal­ność. Ka­pu­sia trak­to­wa­no go­rzej niż wesz i je­śli pa­dał na cie­bie choć cień po­dej­rze­nia, ro­bi­łeś wszyst­ko, by się spod nie­go wy­do­stać. Je­śli nie, je­dy­ną for­mą kon­tak­tu z dziel­ni­cą było, gdy je­den z dru­gim bra­li cię na buty.

Jak więc to moż­li­we, że mimo de­kla­ra­cji, że chcę zo­stać mi­li­cjan­tem, uda­ło mi się nie tyl­ko prze­żyć, ale i utrzy­mać kon­takt z daw­ny­mi zna­jo­my­mi? Mó­wiąc szcze­rze, nie wiem. Może cho­dzi­ło o to, że od po­cząt­ku gra­łem w otwar­te kar­ty, żad­nych pod­cho­dów, ściem­nia­nia, do­no­sze­nia na boku – ja wprost, co za­mie­rzam, oni, co o tym są­dzą i że chy­ba mnie po­sra­ło. A może wie­rzy­li, że będę ta­kim Han­sem Klos­sem? W znie­na­wi­dzo­nym mun­du­rze, ale gra­ją­cym na dwa fron­ty, by wspie­rać swo­ich? Cze­go by jed­nak nie my­śle­li, choć na mój po­mysł na ży­cie pa­trzy­li krzy­wo, ze mną sa­mym więk­sze­go pro­ble­mu nie mie­li. 

Mia­ło to zna­cze­nie o tyle, że aby wstą­pić do mi­li­cji, mu­sia­łem pod­dać się szcze­gó­ło­wej we­ry­fi­ka­cji. Dziel­ni­co­wy klął w żywy ka­mień, ro­biąc śro­do­wi­sko­wy wy­wiad wśród są­sia­dów, spraw­dza­no wszyst­kich człon­ków mo­jej ro­dzi­ny z nie­ży­ją­cy­mi włącz­nie. Ro­bio­no to tym uważ­niej, że wła­śnie na­stał stan wo­jen­ny i pil­no­wa­no, by w struk­tu­ry nie wpełzł ża­den wy­wro­to­wy Wal­len­rod. Przy­znam, że nie raz się za­sta­na­wia­łem, jak prze­bie­gał ten cały pro­ces. Mu­sia­ła być z tym cała masa za­ba­wy dla ko­goś pa­trzą­ce­go z boku – a stę­że­nie ni­sko la­ta­ją­cych ku­rew pew­nie moc­no prze­kra­cza­ło do­pusz­czal­ne nor­my.

Słod­ką po­le­wą na tym tor­cie były ba­da­nia le­ka­rzy spe­cja­li­stów współ­pra­cu­ją­cych z mi­li­cją, a swo­istą wi­sien­ką – kon­fron­ta­cja z psy­chia­trą, pa­nią ży­cia i śmier­ci. Tak na­praw­dę od jej de­cy­zji wszyst­ko za­le­ża­ło. Stwier­dzi­ła, żeś de­bil, i mo­głeś wra­cać z lor­net­ką w krza­ki obok kur­wi­doł­ków, bo w mi­li­cji nie mia­łeś cze­go szu­kać. Co gor­sza, wia­do­mo­ści, jak ci po­szło, nie do­sta­wa­łeś od ręki, ka­za­li cze­kać, aż zo­sta­ną pod­ję­te sto­sow­ne de­cy­zje. 

W koń­cu jed­nak zo­sta­łem przy­ję­ty i przy­dzie­lo­no mnie do służ­by. Za­czy­nać mia­łem w kry­mi­nal­nym w ko­men­dzie bli­sko mo­je­go miej­sca za­miesz­ka­nia i by­łem z tego po­wo­du tak szczę­śli­wy i dum­ny, że mało nie eks­plo­do­wa­łem. Tym bar­dziej że całą tą na­dy­ma­ją­cą mnie ra­do­ścią nie mia­łem się z kim po­dzie­lić. 

I wresz­cie przy­cho­dzi ten dzień. Pierw­szy mar­ca, ja po wszyst­kich te­stach sta­ję przed ko­men­dą – nie­po­zor­ną sza­rą wil­lą, zu­peł­nie ni­ja­ką na tle oko­licz­nych bu­dyn­ków. Przed ocza­mi, jak wspo­mnia­łem, skrzy­wio­ne miny kum­pli. W uszach ich opi­nie na te­mat mo­je­go zdro­wia psy­chicz­ne­go mie­sza­ją się z wy­ciem i uja­da­niem psów. Opóź­nia­jąc mo­ment sym­bo­licz­ne­go prze­kro­cze­nia pro­gu ko­men­dy, ob­sze­dłem bu­dy­nek i zo­ba­czy­łem trzy koj­ce, a w każ­dym z nich pięk­ne­go owczar­ka nie­miec­kie­go. Na co się tak wście­ka­ły, nie mam po­ję­cia, ale wte­dy ob­sta­wia­łem, że nikt ich nie na­kar­mił po noc­nej ro­bo­cie. A dla psa, wia­do­mo, peł­na mi­cha jest waż­na, po­dob­nie jak do­ce­nie­nie jego do­brze wy­ko­na­nej pra­cy.

Gdy w koń­cu zde­cy­do­wa­łem się wejść do bu­dyn­ku, już od pro­gu ude­rzy­ła mnie gę­sta, dła­wią­ca fala smro­du do­cho­dzą­ca z piw­ni­cy. Gdy za­py­ta­łem o to póź­niej, w od­po­wie­dzi usły­sza­łem, że „tak je­bie zbrod­nia”. Na dole, rzecz ja­sna, znaj­do­wał się do­łek dla zło­dziei. 

O ile z ze­wnątrz ko­men­da wy­glą­da­ła po pro­stu nor­mal­nie i ni­czym się nie wy­róż­nia­ła, w środ­ku było zwy­czaj­nie bied­nie. Po­nu­re ko­ry­ta­rze ską­pa­ne w nie­do­świe­tlo­nej sza­ro­ści, far­ba odła­żą­ca ze ścian, odra­pa­ne drzwi wy­glą­da­ją­ce jak z sza­brów na po­nie­miec­kich ru­inach. Nie spo­dzie­wa­łem się zło­tych kla­mek czy kli­ma­tów ro­dem z ame­ry­kań­skich se­ria­li, ale i tak ca­łość ro­bi­ła wra­że­nie dość przy­gnę­bia­ją­ce. 

Nie zra­ża­łem się jed­nak. Skie­ro­wa­ny przez dy­żur­ne­go na pierw­sze pię­tro, za­pu­ka­łem do wła­ści­wych drzwi i wsze­dłem do środ­ka. We­wnątrz sie­dzia­ło kil­ku męż­czyzn, nie­któ­rzy sku­pie­ni na prze­glą­da­niu pa­pie­rów, inni po­grą­że­ni w roz­mo­wie. 

Przed­sta­wi­łem się i za­py­ta­łem o na­czel­ni­ka wy­dzia­łu, a wte­dy zza jed­ne­go z biu­rek pod­niósł się szpa­ko­wa­ty męż­czy­zna z wą­sem o bar­wie soli z pie­przem. Uśmiech­nął się przy­jaź­nie i wy­cią­gnął rękę. 

– To pan jest tym no­wym funk­cjo­na­riu­szem? – za­py­tał.

Po­twier­dzi­łem, a wte­dy on rów­nież się przed­sta­wił, a na­stęp­nie za­po­znał mnie ze swo­im za­stęp­cą, po­rucz­ni­kiem Pio­trem. Ten rów­nież po­dał mi rękę, po­wie­dział, że ma na­dzie­ję, że bę­dzie mi się do­brze pra­co­wa­ło, i ży­czył po­wo­dze­nia w służ­bie. Obaj za­cho­wy­wa­li się tak, jak­by na­praw­dę cie­szy­ła ich moja obec­ność, a po kil­ku sło­wach by­li­śmy już ni­czym sta­rzy ko­le­dzy, zna­ją­cy się od za­wsze. Oczy­wi­ście by­łem za­do­wo­lo­ny z ta­kie­go sta­nu rze­czy, ale rów­nież tro­chę za­sko­czo­ny. Do­pie­ro póź­niej do­tar­ło do mnie, że za­cho­wy­wa­li się tak, bo oto wła­śnie zmie­ni­łem stro­nę. Nie sta­łem już w li­nii ban­dzio­rów z dziel­ni, za­wra­ca­ją­cych dupę upier­dli­wych pe­ten­tów czy tych, któ­rzy na wi­dok mun­du­ru za­pla­ta­ją pal­ce i plu­ją przez lewe ra­mię. Dla tych dwóch by­łem już „swój”. 

– Za­raz, ko­cha­ny, przed­sta­wię pana po­zo­sta­łym ko­le­gom z wy­dzia­łu – za­po­wie­dział na­czel­nik. Mu­sia­łem mieć głu­pią minę, gdy usły­sza­łem sło­wo, ja­kim mnie okre­ślił, ale szczę­śli­wie obaj mi­li­cjan­ci albo nie zwró­ci­li na to uwa­gi, albo nie dali nic po so­bie po­znać. Póź­niej do­wie­dzia­łem się, że ten „ko­cha­ny” to sta­ły wtręt na­czel­ni­ka, uży­wa­ny wo­bec wszyst­kich pod­wład­nych tak czę­sto, że pew­nie na­wet go już nie re­je­stro­wa­li.

To jed­nak, jak za­zna­czy­łem, na­stą­pi­ło do­pie­ro póź­niej. W tam­tym kon­kret­nym mo­men­cie, od chwi­li roz­po­czę­cia służ­by w tej znie­na­wi­dzo­nej po­wszech­nie for­ma­cji, jaką była Mi­li­cja Oby­wa­tel­ska, trze­ba było le­d­wie kwa­dran­sa, bym dla niej sa­mej zo­stał „ko­cha­nym”. 
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Ju­rek, dwóch Krzyś­ków, Re­mek i ktoś jesz­cze. Pię­ciu go­ści, w tym je­den na tyle gru­by, że mógł­by ucho­dzić za dwóch. Wszy­scy upchnię­ci za ma­syw­ny­mi biur­ka­mi w po­miesz­cze­niu tak cia­snym, że pro­ce­du­ra wsta­wa­nia przez każ­de­go z nich, by mnie przy­wi­tać na służ­bie, sta­no­wi­ła lo­gi­stycz­ne wy­zwa­nie. Wi­dać jed­nak, że ro­bi­li to nie po raz pierw­szy, bo wszyst­ko zda­wa­li się mieć prze­ćwi­czo­ne. Kto kie­dy wcią­ga po­wie­trze i jak dłu­go musi wy­trzy­mać na bez­de­chu, kto wbi­ja be­bech w blat, a kto pro­stu­je się i pod­wi­ja nogi. 

Moż­na by po­my­śleć, że sko­ro spra­wi­łem im tyle fa­ty­gi, po­win­ni mnie z miej­sca znie­na­wi­dzić. Ale nie, sen trwał, wszy­scy się uśmie­cha­li, rzu­ca­li miłe ko­men­ta­rze, po­kle­py­wa­li po ra­mie­niu i wi­ta­li na służ­bie. Ja ze swo­jej stro­ny sta­ra­łem się za­pa­mię­tać ich imio­na, wy­czuć at­mos­fe­rę i na ra­zie bez­sku­tecz­nie wy­chwy­cić sub­tel­ne sy­gna­ły zdra­dza­ją­ce nie­ko­niecz­nie for­mal­ną hie­rar­chię w ze­spo­le. A może wca­le nie? Może moją je­dy­ną my­ślą było wte­dy: jak ja się tu do cho­le­ry wci­snę z do­dat­ko­wym biur­kiem? Albo cho­ciaż krze­słem?

Na­czel­nik jak­by czy­tał mi w my­ślach. W pew­nej chwi­li dał znak, że do­syć tego do­bre­go, po­le­cił funk­cjo­na­riu­szom wra­cać do pra­cy, a mnie za­pro­wa­dził do po­ko­ju obok. Po­miesz­cze­nie było spo­ro mniej­sze niż klit­ka, z któ­rej wła­śnie wy­sze­dłem, i mie­ści­ły się w nim tyl­ko dwa biur­ka. Za jed­nym z nich sie­dział ele­ganc­ki męż­czy­zna w ciem­nym gar­ni­tu­rze i bia­łej ko­szu­li, wy­glą­da­ją­cy, jak­by za­raz miał się urwać na ja­kąś po­waż­ną ro­dzin­ną uro­czy­stość. Do­pie­ro po chwi­li do­strze­głem lek­ko po­lu­zo­wa­ny kra­wat oraz ten ro­dzaj ele­ganc­kiej swo­bo­dy ru­chów, jaki zwy­kli pre­zen­to­wać lu­dzie, dla któ­rych gar­ni­tur jest co­dzien­nym stro­jem.

Gdy we­szli­śmy, męż­czy­zna pod­niósł się zza biur­ka, jed­no­cze­śnie wpraw­nym ru­chem za­pi­na­jąc gu­zik ma­ry­nar­ki.

– To jest pan Ka­zi­mierz – przed­sta­wił męż­czy­znę na­czel­nik. – Z nim bę­dzie pan pra­co­wał i na pew­no dużo się pan od nie­go na­uczy. Pa­nie Ka­zi­mie­rzu, to nasz nowy funk­cjo­na­riusz, od te­raz pod pana opie­ką. 

– Ro­zu­miem. – Mój nowy men­tor uważ­nie, acz bez osten­ta­cji, zmie­rzył mnie wzro­kiem. – Dzień do­bry. 

– To ja już pa­nów zo­sta­wię. – Na­czel­nik uznał naj­wy­raź­niej, że ce­re­mo­niał do­biegł koń­ca, jesz­cze raz ży­czył mi po­wo­dze­nia i wy­szedł. 

Pan Ka­zi­mierz wró­cił za biur­ko, usiadł, roz­pi­na­jąc gu­zik ma­ry­nar­ki, i wy­cią­gnął ręce nad bla­tem, pre­zen­tu­jąc man­kie­ty nie­ska­zi­tel­nie bia­łej ko­szu­li. To wła­śnie za spra­wą ta­kich drob­nych ge­stów, na każ­dym kro­ku pod­kre­śla­ją­cych szyk i kra­wa­ciar­ski styl, mój men­tor, jak się póź­niej do­wie­dzia­łem, do­ro­bił się na ko­men­dzie ksyw­ki Sztyf­cik.

– Pan so­bie sią­dzie. – Wska­zał mi wol­ne miej­sce przy dru­gim biur­ku. Nie za­brzmia­ło to jak pro­po­zy­cja; Sztyf­cik miał głos jak­by stwo­rzo­ny do wy­da­wa­nia po­le­ceń służ­bo­wych. – Umie pan pi­sać na ma­szy­nie?

Prze­ję­ty, za­wa­ha­łem się, choć prze­cież było to pro­ste py­ta­nie. 

– Tak, umiem – przy­zna­łem w koń­cu. 

Mój men­tor przyj­rzał mi się uważ­nie, mru­żąc oczy, po czym prze­su­nął po biur­ku stos no­ta­tek. 

– Do­brze, tu ma pan na brud­no wsz­czę­cie i plan roz­pra­co­wa­nia ope­ra­cyj­ne­go, pro­szę to prze­pi­sać. 

Ka­te­go­rycz­ność tonu w po­łą­cze­niu z wcze­śniej­szym ba­daw­czym spoj­rze­niem spra­wi­ły, że nie od­wa­ży­łem się za­py­tać, co u dia­bła zna­czy owo „roz­pra­co­wa­nie ope­ra­cyj­ne”. Mia­łem na­dzie­ję, jak się oka­za­ło, słusz­nie, że uda mi się to wy­wnio­sko­wać sa­me­mu już w trak­cie prze­pi­sy­wa­nia. I rze­czy­wi­ście. Choć samo stu­ka­nie w kla­wi­sze nie było moim ulu­bio­nym za­ję­ciem, z każ­dą li­nij­ką wkle­pa­ne­go tek­stu czu­łem na­ra­sta­ją­cą dumę. Nie było opie­prza­nia się, już pierw­sze­go dnia do­sta­łem praw­dzi­wy kon­kret! So­lid­ną mi­li­cyj­ną ro­bo­tę w wy­ko­na­niu praw­dzi­we­go fa­chu­ry!

Prze­pi­su­jąc brud­no­pi­sy, do­wie­dzia­łem się na przy­kład, że w or­bi­cie za­in­te­re­so­wań pana Ka­zi­mie­rza znaj­do­wa­ła się gru­pa prze­stęp­cza zaj­mu­ją­ca się wła­ma­mi do miesz­kań. Wła­ści­wie wszyst­ko było już nie­mal przy­go­to­wa­ne do re­ali­za­cji. Sztyf­cik miał w no­tat­kach kom­plet­ne na­mia­ry na każ­de­go z człon­ków ban­dy i szcze­gó­ło­wo opi­sa­ny mo­dus ope­ran­di. Wie­dział, któ­ry pa­ser wy­po­ży­cza im kla­mo­ty na ak­cję – ta­kie jak przy­rzą­dy do otwie­ra­nia zam­ków – i jaka jest za to jego dola. Miał też w eki­pie swo­je­go ka­pu­sia, któ­ry o wszel­kich ru­chach ban­dy na bie­żą­co go in­for­mo­wał. Sło­wem: kon­kret, a do tego masa ma­te­ria­łu do ana­li­zy dla ta­kie­go żół­to­dzio­ba jak ja. 

Cie­szy­łem się jak cho­le­ra, że ka­rie­rę kry­mi­nal­ne­go za­czy­na­łem wła­śnie w ten spo­sób, a nie od li­cze­nia sło­ików w piw­ni­cy, i na każ­dym kro­ku sta­ra­łem się po­ka­zać, że za­słu­gu­ję na daną mi szan­sę. Drep­ta­łem za swo­im men­to­rem jak pie­sek, nie od­zy­wa­jąc się nie­py­ta­ny i kar­nie wy­ko­nu­jąc wszel­kie po­le­ce­nia, na­wet ta­kie, któ­re z po­cząt­ku wy­da­wa­ły mi się nie­zro­zu­mia­łe. Zna­łem swo­je miej­sce w sze­re­gu, wie­dzia­łem, że je­stem naj­młod­szy w wy­dzia­le i sier­żan­ci, pa­ni­ska, to zu­peł­nie inna liga. Sztyf­cik był chy­ba za­do­wo­lo­ny, bo po ja­kimś cza­sie uznał, że wy­star­czy tego „pa­no­wa­nia” i ka­zał mi mó­wić do sie­bie po imie­niu. Tak zo­stał Ka­ziem, a ja, choć jesz­cze wciąż mu­sia­łem się dużo na­uczyć, uzna­łem, że w ja­kiś spo­sób za­koń­czył się dla mnie okres prób­ny. 

Przez cały ten czas oswa­ja­łem się z ko­men­dą. Na­uczy­łem się, jak się wci­snąć do po­ko­ju z pię­cio­ma biur­ka­mi i za­jąć tam miej­sce na tyle wy­god­ne, by uda­ło się prze­trzy­mać co­dzien­ną od­pra­wę. Na­czel­nik każ­de­go ran­ka in­for­mo­wał nas o no­wych zda­rze­niach oraz o tym, kogo z doł­ka na­le­ży wziąć na roz­li­cze­nie, bo de­li­kwent już od­po­wied­nio skru­szał. Tak, po­byt na doł­ku po­tra­fił zmięk­czyć i na­kło­nić do roz­mo­wy. Już sam wspo­mnia­ny smród, mie­sza­ni­na potu, mo­czu, kału i in­nych wy­dzie­lin, do­pra­wio­na piw­nicz­ną wil­go­cią, ro­bił swo­je. Do tego do­cho­dzi­ło jesz­cze to­wa­rzy­stwo: rów­nie do­brze mo­gli się tra­fić me­ne­le z Al­ber­ci­ka, wo­kół któ­rych smród był tak gę­sty, że wy­glą­dał jak mgła, co ele­ganc­ki pan czy da­mul­ka jak­by zu­peł­nie z in­nej baj­ki. Wszy­scy do­sta­wa­li na noc koce z przy­dzia­łu, pra­ne może raz na rok. Do­tknij taki koc, a żo­łą­dek przy­po­mni so­bie wszyst­kie po­sił­ki od cza­sów dzie­ciń­stwa. Spędź pod nim noc, a rano, wy­glą­da­jąc jak prze­żu­ta i wy­sra­na przez kro­wę wer­sja sie­bie, bę­dziesz tak mięk­ki i sko­ry do współ­pra­cy, jak to tyl­ko moż­li­we.

O ile w piw­ni­cy, gdzie mie­ścił się do­łek, zda­rza­ło mi się by­wać czę­sto, na strych za­glą­da­łem spo­ra­dycz­nie, a z po­cząt­ku wca­le. O tym, że jest tam jesz­cze je­den po­kój na­le­żą­cy do wy­dzia­łu kry­mi­nal­ne­go, do­wie­dzia­łem się, gdy za­py­ta­łem o trzech nie­zna­nych mi wcze­śniej gli­nia­rzy, któ­rzy co rano zja­wia­li się na na­szej od­pra­wie. Byli to, jak się oka­za­ło, po­szu­ki­wa­cze, czy­li go­ście szu­ka­ją­cy czy to za­gi­nio­nych, czy już roz­pra­co­wa­nych i po­szu­ki­wa­nych zło­dziei i ban­dy­tów, któ­rych na­le­ża­ło wsa­dzić do pier­dla. Zwy­kle mie­li swo­ją ro­bo­tę, a my swo­ją, więc poza od­pra­wa­mi wła­ści­wie się nie wi­dy­wa­li­śmy. Cza­sem tyl­ko, w przy­pad­ku grub­szych ope­ra­cji, gdzie li­czy­ła się każ­da para rąk, wy­ko­rzy­sty­wa­li­śmy ich jako fi­zycz­ną po­moc.

Ucze­nie się ko­men­dy to jed­no, ale naj­bar­dziej za­le­ża­ło mi oczy­wi­ście na do­brym po­zna­niu wy­dzia­ło­wych to­wa­rzy­szy bro­ni. Nie było to z po­cząt­ku pro­ste, bo choć mili i uprzej­mi, nie gar­nę­li się spe­cjal­nie do zwie­rzeń, zwłasz­cza żół­to­dzio­bo­wi. Z cza­sem i z ko­lej­ny­mi spra­wa­mi prze­ty­ka­ny­mi biu­ro­kra­tycz­ną co­dzien­no­ścią po­zna­wa­li­śmy się jed­nak co­raz le­piej. 

Na przy­kład Ju­rek. Mógł­bym sub­tel­nie okre­ślić go sło­wem „ma­syw­ny”, ale gdy go po­zna­łem, był zwy­czaj­nie gru­by i wła­śnie tak na nie­go mó­wio­no. Sym­pa­tycz­ny, ru­basz­ny wręcz sier­żant miał cza­sem w oku taki błysk, że pod­świa­do­mie się pro­sto­wa­łeś. Po­wie­dzia­no mi, że był kie­dyś bok­se­rem, na co on sam bar­dzo się obu­rzył.

– Bok­ser to, kur­wa, taki pies. Ja by­łem pię­ścia­rzem! – za­wo­łał i jak­by na do­wód uniósł za­ci­śnię­tą, wiel­ką jak chleb i na oko twar­dą jak ka­mień pięść. Pa­mię­tam, że po­my­śla­łem wte­dy: jak zwał, tak zwał, ale za nic nie chciał­bym się zna­leźć w za­się­gu tej łapy.

Gru­by miał w swo­im przy­dzia­le służ­bo­wym spo­ry te­ren, szcze­gól­nie na pe­ry­fe­riach mia­sta, w za­bu­do­wie rol­ni­czej, i trze­ba przy­znać, był tam tro­chę jak sze­ryf z mia­stecz­ka na Dzi­kim Za­cho­dzie. Znał wszyst­kich, od le­ka­rza po lum­pa i zło­dzie­ja, i wszy­scy zna­li jego, od­no­sząc się z sza­cun­kiem nie tyl­ko do jego funk­cji i mun­du­ru, ale zwłasz­cza do nie­go jako czło­wie­ka. Dla wszyst­kich był tam pa­nem Jur­kiem. 

Z cza­sem do­wie­dzia­łem się o nim cze­goś jesz­cze – Gru­by miał fu­chę na boku. Nic nie­zwy­kłe­go, każ­dy sta­rał się ja­koś do­ra­biać i w mia­rę moż­li­wo­ści ko­rzy­stać z nada­rza­ją­cych się oka­zji. Dla Jur­ka oka­zję sta­no­wi­ły fir­ma jego żony i jej zgni­ło­ka­pi­ta­li­stycz­ny zmysł han­dlo­wy.

Ich biz­ne­splan nie był spe­cjal­nie skom­pli­ko­wa­ny. Ona dys­po­no­wa­ła to­wa­rem, czy­li pra­żo­nym sło­necz­ni­kiem, a tak­że pra­żyn­ka­mi i chrup­ka­mi pro­du­ko­wa­ny­mi w na­le­żą­cej do niej prze­twór­ni. On miał ry­nek zby­tu i pe­wien, na­zwij­my to, spe­cjal­ny atut, czy­nią­cy z nie­go do­sko­na­łe­go sprze­daw­cę. W swo­jej wą­skiej han­dlo­wej spe­cja­li­za­cji i na okre­ślo­nym te­re­nie, przy­pad­ko­wo ści­śle po­kry­wa­ją­cym się z jego re­wi­rem, nie miał spe­cjal­nie kon­ku­ren­cji. No bo kto był­by na tyle sza­lo­ny, by po­dej­mo­wać ry­wa­li­za­cję z czło­wie­kiem po­wszech­nie sza­no­wa­nym, wzbu­dza­ją­cym sym­pa­tię, a do tego re­pre­zen­tu­ją­cym twar­dą li­te­rę pra­wa?

Wi­dok ba­gaż­ni­ka jego fia­ta wy­peł­nio­ne­go po brze­gi wor­ka­mi sło­necz­ni­ka był dla nas tak po­wsze­dni, że na­wet już z tego nie żar­to­wa­li­śmy. Ot, ko­lo­ryt. 

Zresz­tą po­wiedz­my so­bie szcze­rze: wo­bec prak­tyk jed­ne­go z Krzyś­ków, zwa­ne­go przez nas Szyj­ką, dzia­łal­ność Gru­be­go wy­da­wa­ła się dzie­cię­cą ama­tor­ką. Szyj­ka był ni­ski, ma­syw­ny, ale ni­g­dy nie prze­kro­czył cien­kiej gra­ni­cy dzie­lą­cej czło­wie­ka tę­gie­go od gru­ba­sa. Za­pra­wio­ny w boju gli­na, fa­chu­ra, o oczach, w któ­rych raz po raz bły­skał fi­glar­ny ognik. Cza­sem ozna­czał on cwa­niac­kie rzu­ce­nie wy­zwa­nia świa­tu, by­wa­ło, że kpi­nę i lek­ce­wa­że­nie dla ta­kich czy in­nych za­cho­wań prze­ło­żo­nych. Gdy­by sku­piał się cał­ko­wi­cie na ro­bo­cie, miał­by wy­ni­ki god­ne po­zaz­drosz­cze­nia, jako że świet­nie so­bie ra­dził, zwłasz­cza ze zło­dzie­ja­mi. 

On jed­nak nie miał na po­li­cyj­ną ro­bo­tę zbyt dużo cza­su, bo cią­gle był za­ję­ty waż­niej­szy­mi spra­wa­mi. I trze­ba przy­znać, że w tych in­nych te­ma­tach miał jesz­cze więk­szą sku­tecz­ność. Smut­ne cza­sy ko­mu­ny i pu­stych skle­po­wych pó­łek? Po­wszech­ny brak to­wa­rów luk­su­so­wych? Przy Szyj­ce moż­na było o tym wszyst­kim za­po­mnieć, bo je­śli się cze­goś na­praw­dę chcia­ło i uda­ło się z Krzyś­kiem do­ga­dać, nie ist­nia­ły dla nie­go rze­czy nie­moż­li­we.

Miał łeb jak sklep. Do­słow­nie. Wy­star­czy­ło po­słu­chać jego roz­mów te­le­fo­nicz­nych, by wie­dzieć, co gdzie ma wzię­cie, ile tego za tam­to i co jest obec­nie ar­ty­ku­łem pierw­szej po­trze­by, a więc wa­lu­tą, za któ­rą do­sta­niesz po­zo­sta­łe do­bra. Cza­sem na mie­ście wcho­dzi­li­śmy do ja­kie­goś skle­pu i by­li­śmy świad­ka­mi, jak pral­kę czy ko­lo­ro­wy te­le­wi­zor Szyj­ka prze­li­czał na przy­kład na sa­la­mi. Któ­re żad­ną mia­rą nie było fi­nal­nym przed­mio­tem trans­ak­cji, a je­dy­nie ogni­wem łań­cu­cha, któ­re­go ko­niec znał tyl­ko Krzy­chu.

Szyj­ka był też, war­to to pod­kre­ślić, zna­ko­mi­tym do­rad­cą. Na­wet je­śli za­ła­twia­ło się co­kol­wiek bez jego po­śred­nic­twa, za­wsze moż­na się było od nie­go do­wie­dzieć, jaki jest na przy­kład naj­lep­szy wzór na fi­ra­ny i z cze­go po­win­ny być wy­ko­na­ne. Znał się na wszyst­kim i nie­raz się za­sta­na­wia­li­śmy, dla­cze­go ro­bił u nas, w kry­mi­nal­nym, a nie zo­stał po pro­stu pe­gow­cem, jak na­zy­wa­li­śmy tych z wy­dzia­łu prze­stępstw go­spo­dar­czych.

By­wa­ło, że Szyj­ka ba­lan­so­wał na kra­wę­dzi. Raz, po kil­ku­dnio­wym urlo­pie, przy­znał się po ci­chu, że był za gra­ni­cą, wy­brał się na Wę­gry na han­del. Miał swo­je kon­tak­ty na tam­tej­szych tar­gach, wie­dział, co naj­le­piej tam cho­dzi, więc za­pa­ko­wał to­war i po­je­chał. Pech chciał, że na­sze mun­du­ro­we bra­tan­ki aku­rat wte­dy zde­cy­do­wa­ły się na zro­bie­nie na­lo­tu na sto­iska, swo­ją szcze­gól­ną uwa­gę po­świę­ca­jąc han­dla­rzom znad Wi­sły. Szyj­ka wpadł, stra­cił cały to­war i prze­sie­dział na wę­gier­skich de­chach czter­dzie­ści osiem. By­ło­by go­rzej, ale był na tyle roz­sąd­ny, że nie wziął gli­niar­skiej le­gi­ty­ma­cji ani też nie przy­szło mu do łba po­wo­ły­wać się na za­wo­do­wą so­li­dar­ność. Od­sie­dział swo­je, wy­peł­nił kwi­ty i wró­cił do kra­ju, osta­tecz­nie uzna­jąc całą ak­cję za wli­czo­ne ry­zy­ko. 

Czy to do­świad­cze­nie go zmie­ni­ło? W żad­nym ra­zie! Na­dal, gdy do­pro­wa­dza­no mu ko­goś z doł­ka, pierw­szym py­ta­niem, ja­kie Szyj­ka za­da­wał de­li­kwen­to­wi, było:

– Gdzie pan pra­cu­je i co tam moż­na za­ła­twić? 

To, czy osta­tecz­nie prze­cho­dził do po­wo­du za­trzy­ma­nia, za­le­ża­ło już tyl­ko od od­po­wie­dzi. 

Zda­rzy­ło się też kie­dyś, że Krzy­siek do­stał pa­cjen­ta, aku­rat gdy pro­wa­dził bar­dzo obie­cu­ją­cą roz­mo­wę te­le­fo­nicz­ną. Cho­dzi­ło bo­daj o kieł­ba­sę kra­kow­ską. Oka­za­ło się, że jest in­te­res, więc wstał jak gdy­by ni­g­dy nic, ubrał się, tecz­ka pod pa­chę, cza­pa z kró­li­ka na łeb. 

– Cze­kaj tu, za­raz wra­cam – po­wie­dział do za­trzy­ma­ne­go i wy­szedł. 

By­wa­ło, że jego „za­raz” fak­tycz­nie ozna­cza­ło dość krót­ki od­ci­nek cza­su, ale tym ra­zem mi­nu­ty szły w go­dzi­ny, a te po­wo­li w całą dniów­kę. Fa­cet sie­dział, ku­ląc się w so­bie, nu­dząc i bo­jąc za­py­tać choć­by o ła­zien­kę. Do­szło do tego, że już na­wet na­czel­nik py­tał, co to za je­den i co tu wła­ści­wie robi. 

W koń­cu za­do­wo­lo­ny z sie­bie Szyj­ka wró­cił, zdjął cza­pę, kurt­kę i już miał usiąść za biur­kiem, gdy na­gle zmarsz­czył czo­ło. 

– A ty to kto? – za­py­tał. – Co ty tu ro­bisz?

Za­trzy­ma­ny zro­bił wiel­kie oczy.

– Noo, ka­zał mi pan tu rano cze­kać, więc cze­kam i...

– Kur­wa, chło­pie – zi­ry­to­wał się Szyj­ka. – Idź mi stąd! Na de­chy wra­caj!

Za­brał fa­ce­ta na dół, pro­fo­so­wi na doł­ku prze­ka­zał, że spra­wa roz­wo­jo­wa, ale trze­ba bę­dzie jesz­cze ju­tro nad go­ściem po­pra­co­wać, bo te­mat sze­ro­ki.

Mimo kom­pli­ka­cji i nie­do­god­no­ści skła­mał­bym jed­nak, twier­dząc, że za­rów­no nam, jak i prze­ło­żo­nym dzia­łal­ność ko­le­gi Krzyś­ka prze­szka­dza­ła. Nie­raz jego nie­zwy­kłe umie­jęt­no­ści oka­zy­wa­ły się wręcz bez­cen­ne.

Na tle barw­ne­go Szyj­ki dru­gi z Krzyś­ków mógł ucho­dzić za po­stać ni­ja­ką i nie­cie­ka­wą. By się prze­ko­nać, że to nie­praw­da, trze­ba go było le­piej po­znać, co mi się uda­ło. Mimo że Bar­bi, jak na nie­go mó­wi­li­śmy, był w stop­niu po­rucz­ni­ka – a to zna­czy­ło, że w kor­pu­sie dzie­li­ła nas prze­paść – dość szyb­ko prze­ko­na­łem się, że jest do­brym ko­le­gą, któ­ry nie za­dzie­ra nosa, i spraw­nie wy­pra­co­wa­li­śmy płasz­czy­znę po­ro­zu­mie­nia. Ta z cza­sem prze­ro­dzi­ła się w so­lid­ną przy­jaźń. Do za­wo­do­wych za­in­te­re­so­wań Bar­bie­go za­li­cza­li się przede wszyst­kim zło­dzie­je sa­mo­cho­dów, któ­rych tro­pił skru­pu­lat­nie i cier­pli­wie, z nie­zwy­kłą za­wzię­to­ścią.

No i był jesz­cze Fred. Ten jed­nak za­słu­gu­je na osob­ny roz­dział. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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